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INTRYGA czy MIŁOŚĆ?
iyi usset miał 24 lata, gdy na­

pisał „Lorenzaccia44,
Schiller 23 zaledwie, gdy u- 
kończył „Intrygę i miłość*4!

„Czego my dzisiaj oczekuje­
my od chłopców 24-letnich?4'— 
pyta z niepokojem w „Niebie­
skich kartkach44 Adolf Rudnic­
ki. — „Nie były to złe czasy, 
gdy 16-letni chłopcy częściej 
pisali do dziewcząt wiersze, a 
pensjonarki wieszały sobie nad 
łóżkami zdjęcia amantów fil­
mowych...44, — pisze 27-letni 
Jacek Bocheński w jednym z 
felietonów w „Przeglądzie Kul­
turalnym44.

Luiza Miller ma 16 lat, a 
zakochany w niej Ferdynand 
nie więcej jak 20. Oboje popeł­
niają samobójstwo. Ciąża? Nie. 
Drugi kochanek lub zazdrosna 
żona? Nie. W ogóle żaden z 
problemów a la „Przyjaciół­
ka44. Po prostu honor i nic 
więcej. Dziwni ludzie. Tak, 
bardzo dziwni, podobnie jak i 
epoka, która ich zrodziła, epo­
ka menuetów i klawesynów, 
peruk i grattoirów, którymi 
zabijano gnieżdżące się pod ni­
mi robaczki...

Schiller pisał swą sztukę po­
niekąd z autopsji. Wymienia­
ny bowiem często w sztuce 
„książę44 — to nikt ijany tylko 
satrapa wirtemberski książę 
Karol Eugeniusz; prezydent 
von Walter — to minister księ­
cia Monmartin, zbrodniarz i 
hochsztapler. Wokół nich zgra­
ja cynicznych kreatur z Wur- 
mem i von Kalbem na czele,' 
dla których awans dworski i 
fawor księcia jest najwyższą 
miarą wartości ludzkiego ■ ży­
cia, w którym „z braku ludzi 
nie wiadomo komu udawać 
człowieka44...

Autor „Zbójców44 rzuca na 
zamaskowanych zbrodniczą in­
trygą feudałów pocisk napeł­
niony bardzo niebezpiecznym 
materiałem wybuchowym. Po­
cisk eksploduje, zamachowcy 
giną. Piękna to śmierć, skoro 
i dziś nas wzrusza tak samo 
jak w 1784 roku publiczność 
na prapremierze we Frankfur­
cie.

Schiller bolał nad tym, że nie 
doszło w Niemczech do rewo­
lucji burżuazyjnej, której ko­
nieczność intuicyjnie wyczu­
wał, dlatego pokazał na scenie 
w krótkim dramatycznym spię­
ciu jej moralne perspektywy.

Autor zawiązał więc w 
sztuce bardzo ostry i przej­
rzysty konflikt społeczny. Za­
daniem teatru jest przedsta­
wić i uprawdopodobnić jego 
wymowę i sens w realnych od­
czuciach i działaniach ludzi z 
tamtej epoki. Zadanie to nie 
jest łatwe, albowiem dramat 
rozgrywa się w atmosferze pe­

Minęło 30 lat od śmierci 
Władysława Reymon 

ta. Bujne było jego życie. 
Syn organisty, niedoszły 
krawiec, niedoszły matu­
rzysta i ksiądz, włóczęga- 
aktor, kolejarz na zapadłej 
stacyjce, piszący przy świe 
tle lampy naftowej autor 
znanych dziś na całym 
świecie „Chłopów“ — oto 
skrót jego drogi do sławy.

Głęboka była jego wie­
dza o życiu. Wchłaniał ją 
przebywając w różnych 
środowiskach. Nie wyfilo- 
z.fowana, lecz serdeczna, 
ludzka. Narodziły się z niej

wnej romantycznej przesady i 
sztuczności, która musi być w 
jak najwyższym stopniu „praw 
dziwa44, inaczej krok już do 
melodramatu, a więc śmieszno­
ści.

Obawiam się, że jeżeli cho­
dzi o samą „Intrygę4, to 
Schiller miał na pewno inne 
zdanie niż poznański insceni- 
zator, w każdym razie inaczej 
ją napisał, bardziej dyskret­
nie zawoalował, wydobywając 
przez to całą jej jakże drasty­
czną drapieżność. Po­
znański prezydent von Walter, 
Wurm i von Kalb wcale nie

Aleksandra Koncewicz w roli Luizy 
i Rafał Kajetanowicz w roli Ferdynanda

Fot. Z. Maksymowicz

są groźni. Już na pierwszy 
rzut oka, „prima lacie44 łatwo 
w nich rozszyfrować ufryzowa­
nych rzezimieszków. Okazuje 
się, że swoista „sztampa44 fil­
mu polskiego w uwyraźnianiu 
„czarnych charakterów44 nie 
oszczędziła teatru dramatycz­
nego, a w nim samego Schille­
ra, nawet w 150 rocznicę jego 
zgonu. Janusz Mazanek poka­
zał nam jak zdolny i inteligen­
tny aktor potrafi zrobić konse­
kwentnie z Wurma bardziej 
„czarnego44 od samego Lucy­
fera.

Von Kalb był jednostronnie 
śmieszny. Mówił w dodatku 
(„en passant44!), jakimś nie­
znośnym żargonem. Fidonc! 
Trudna to bardzo rola, jak sa­
mego Papkina. Dlatego nie 
łatwo w niej „wybalansować44 
właściwy realizm, aby nie po­
paść w groteskę.

Wielką krzywdę wyrządził 
reżyser tak zasłużonemu ar-

Pamięci autora „Chlopów“
jego liczne nowele i po- 
loieści. Wyliczmy niektóre: 
„Komediantka" (1896), 
„Fermenty" (1897), „Spot­
kanie" (1897), „Sprawied­
liwie" (1899), powieść o Ło 
dzi — „Ziemia obiecana", 
„W jesienną noc", „Przed 
świtem".

Nieśmiertelnych „Chło­
pów" wydał w latach 1904 
— 1909. W ciągu kilkuna­
stu lat dzieło to zostało 
przetłumaczone na język 
niemiecki, szwedzki, fran­
cuski, angielski, hiszpań­
ski, rosyjski, czeski, ży­
dowski, ukraiński i inne.

Przemówił tu w pełni ta­
lent Reymonta. Wykazał 
drobiazgową znajomość ży 
cia chłopskiego. W rozdzia 
lach tej powieści bije moc 
no jego serce pełne uczu­
cia dla szarej masy chłop 
skiej. dla wiejskiej trady­
cji i obyczaju. Dał obraz

tyście, jakim jest dyr. Stoma, 
powierzając mu rolę prezyden­
ta, która zupełnie nie leży w 
jego charakterze. W dodatku 
na premierze Stoma był wyraź 
nie niedysponowany, męcząc 
swoją rolą siebie i widzów.

Stanowczo „Intryga44 była 
najsłabszą stroną poznańskie­
go spektaklu. Publiczność biła 
brawa przy spięciach tej „In­
trygi44 z „Miłością44 — ale, 
brawa te otrzymał Schiller, któ 
ry raz po raz przy pomocy Ar­
tura Marii Swinarskiego wy­
chodził jednak obronną ręką... 
Nieraz, co prawda, czułem w

tekście więcej dosadności Ar­
tura niż abstrakcji Fryderyka 
(rajfurki i hycle!), lecz takie 
są już prawa literackiej adiu­
stacji, która w sumie jest zna­
komita i... taktowna.

Na pograniczu „Intrygi44 i 
„Miłości44 stoi lady Miłford — 
romantyczna kurtyzana w guś­
cie swojej epoki, w miarę szla­
chetna i patetyczna, wyrafino­
wana i drapieżna, zmysłowa 
i... inspirująca, rządząca i... 
uległa.

W sypialniach takich kobiet 
rodziły się wtedy największe 
arcydzieła literackie i akty po­
lityczne o doniosłej wadze. Kto 
wie, czy mielibyśmy dziś kon­
kursy chopinowskie, gdyby nie 
George Sand...

Ninę Andrycz oglądałem 
przed trzema laty na galowym 
przedstawieniu inaugurują­
cym sezon w Teatrze Polskim 
w Warszawie. Uważam, że

wsi pełnej konfliktów i 
przeróżnych typów, ży­
wych, przekonywających. 
Po „Chłopach" ukazała się 
trylogia „Rok 1794", wiele 
powieści i nowel.

W roku 1924 otrzymał na 
g odę Nobla.

W latach powojennych 
zamieszkał id Wielkopol- 
sce: w Chludowie pod Poz 
naniem i potem w Kołacz­
kowie pod Wrześnią. U- 
marł 5 grudnia 1925 r.

Reymont często poj­
mował życie bardzo biologi 
cznie. Zafascynowany je­
go bogactwem, mijał się 
nieraz z prawdą swoich 
czasów, mijał ją i dlatego 
nie umiał wskazać drogi 
walki o lepszą przyszłość 
wsi. Mimo to dzięki swoje 
mu talentowi zdobył trwa 
łe miejsce w naszym piś­
miennictwie.

Przed paru tygodniami 
wyjechała do Korei grupa 
polskich architektów, zapro 
szonych do prac w dziedzi­
nie budownictwa mieszka­
niowego. W grupie tej zna­
lazł się również jeden z ar­
chitektów poznańskich inż. 
Bogdan Cybulski. Poniżej 
drukujemy jego wrażenia z 
pobytu w stolicy Chin, gdzie 
polscy inżynierowie spędzili 
parę dni w drodze do Korei.

Notatki z premiery

swojej poznańskiej kreacji do­
dała nowego blasku. Ażeby zo­
baczyć tę kreację warto przy­
jechać do Poznania.

Rola Andrycz to wycyzelo­
wana kompozycja złożo­
na z pasujących do siebie e- 
lementów muzycznych, malar­
skich i rzeźbiarskich. W jej 
zmieniających się co chwila 
portretach, pozach i różnych 
modulacjach oraz zawiesze­
niach głosu widzimy kilkanaś­
cie „wcieleń44 lady Milford, 
która jest— jedna i ta sama. 
Oczy Andrycz i gest mówią 
wszystko, co zechcą.

„Miłość44 jest najmocniejszą 
stroną spektaklu poznańskiego. 
Zarówno Luiza — Aleksandrą 
Koncewicz jak i Ferdynand — 
Rafał Kajetanowicz, starają się 
grać Schillera podług jego tek­
stu, co im się najczęściej uda- 
je. Umieją gdy potrzeba wejść 
na „szczudła romantyczne44 i 
zejść z nich bez hałasu.

Luiza Aleksandry Konce­
wicz jest uosobieniem prosto­
ty i bezpośredniości. Jej „tra­
giczność44 i „iirycznośe*4 była 
może nieco zbyt dyskretna.

Jej przejścia od „lamento- 
so44 do „giocoso44 były jednak 
jak najbardziej naturalne. 
Chyba to jest największy kom­
plement. Wydaje mi się, że 
Koncewicz przeżywa jeszcze 
swą rolę. Przyjdzie wieczór, w 
którym olśni i zachwyci bez 
reszty jej skrystalizowaną już 
dojrzałością.

Ferdynand — Rafała Kaje- 
tanowicza był nieco z gruba 
ciosany, zbyt spartański, za 
mało miękki i „werteryzujący44 
—• przecież to ojciec naszych 
Gustawów! Trochę za dekla- 
matorski, przechodził zbyt o- 
stro od „piana44 do „forte44. W 
sumie jednak porywał wielką 
prawdą przeżycia scenicznego.

Co do Millera — Stefana O- 
rzechowskiego, nie mam okre­
ślonego zdania. Grał rolę dość 
sangwinicznie i jak typowy 
sangwinik szybko się „wystrze 
lał44, nie starczyło mu na ko­
niec prochu... Był jednak wzru 
szający i pokazał naprawdę 
dobrą robotę aktorską.

Józef Zembrzuski, popular­
ny bardziej poza sceną aniżeli 
na niej „żużu“, nie powinien 
grywać lokajów, takie krótkie 
role są najbardziej denerwują­
ce...

Scenografia Feniuka nie 
uwzględniła „rzeźbiarskiej 
perspektywy44 dramatu ro­
mantycznego, gasząc patos 
i bunt miłości. Uważam, że 
postacie dramatu romantycz­
nego dadzą się pomyśleć „w 
przenośni44 jako wkompono­
wane w tło sceny i odpowie­
dnio naświetlone
— „dynamiczne 
płaskorzeźby44. Je­
dną z takich pła­
skorzeźb w formie 
swoistego medalio 
nu scenicznego po­
kazała nam Nina 
Andrycz.

Na premierze 
drażniła mnie „bez 
duszność tłumu44.
Publiczność wpra­
wdzie nie szeleści­
ła papierkami od 
cukierków, zbyt 
była pochłonięta 
tym, co dzia­
ło się na sce­
nie. Obfite brawa, 
którymi obdarzyła 
wykonawców były 
jednak stanowczo 
za krótkie... Może 
nadrobi to mło­
dzież, która zoba­
czyć powinna tę 
lekcję idealizmu, 
romantyzmu i — 
czystej miło­
ści, którą poka­
zał nam tak pięk­
nie i wzruszająco 
Fryderyk Schiller.

Jedna ze świątyń w Pałacu Letnim.
Fot. Roman Szymborski

Inż. Bogdan Cybulski

Przechadzki pekińskie
Droga z Irkucka do Pekinu była 

ukoronowaniem wspaniałego 
kalejdoskopu, jaki oglądaliśmy w 
czasie przelotu nad Związkiem Ra­
dzieckim. Jezioro Bajkał — Ułan 
Bator — pustynia Gobi były pas­
mem nieustających wzruszeń wzro­
kowych, zwłaszcza przepięknie 
zmieniający się koloryt piasków 
pustyni z cudnym niebieskim nie­
bem sprawiał wrażenie co naj­
mniej bajkowe.

Przebyliśmy jeszcze łańcuchy gór 
skie, jakimi oddzielony jest Pekin 
od pustyni i około godz. 17 czasu 
pekińskiego byliśmy nad miastem. 
Przez cały czas lotu trwaliśmy 
przy lepieni" do szyb samolotu, to­

też kiedy koła samolotu stuknęły o 
betonowe pole startowe, głowy wró 
ciły na swoje miejsce, poczułem ból 
w skręconej szyi.

Stanął zakład: czy będzie oczeki­
wał nas samochód z ambasady, czy 
też przyjdzie nam korzystać z ko­
munikacji miejskiej. Ceną miała 
być butelka dobrego chińskiego 
wina. Wina tego jednak nie piliś­
my, zakład został nierozstrzygnię­
ty, piliśmy natomiast dużo dosko­
nałej chińskiej herbaty. Jej zaletą 
było to, że znakomicie gasiła prag­
nienie, choć piło się Ją gorącą, 
gorzką i przy każdej okazji.

Piliśmy ją w sklepie przy czynie­
niu zakupów, w areszcie policyj­
nym, gdzie nas zatrzymano za ro­
bienie zdjęć fotograficznych, w mi­
nisterstwie budownictwa w oczeki­
waniu na audiencję, w czasie kon­
ferencji i przy wielu, wielu innych 
okazjach. .

W Pekinie towarów mnóstwo, po 
prostu jest wszystko, czego dusza 
zapragnie. Handel skupia się prze­
ważnie w straganach ulicznych lub 
w wielkich bazarach, zajmujących 
nieraz partery kilku lub kilkunastu 
domów. Są też dzielnice handlowe 
o specjalnym przeznaczeniu, np.: 
dzielnica antykwariatów, w której 
przebywać można godzinami, 3 o-

Nina Andrycz w roli lady Milford 
Fot. Fr. Myszkowski

glądane tam towary tak nęcą, że 
trudno oprzeć się pokusie kupna.

Bazary handlowe posiadają labi­
rynty krużganków i przejść, w któ­
rych odnaleźć drogę nieraz bardzo 
trudno. Uprzejmi kupcy zapraszają 
gorliwie i zachwalają swe towary.

Ulica handlowa posiada bardzo 
egzotyczny widok — z domów zwi­
sają długie kolorowe chorągwie z 
napisami reklam i nazw sklepów, 
w nocy mnóstwo neonów oświetla 
jezdnie. Ruch uliczny bardzo oży­
wiony o każdej porze dnia — ude­
rza olbrzymia ilość rowerów i osła­
wionych rikszy rowerowych.

Dawnych pieszych riksz widać 
mało i używa się ich do przewoże­
nia towarów. Ciekawe i charakte­
rystyczne jest udźwiękowienie uli­
cy — wśród przesuwających się tłu­
mów słychać dźwięki piszczałek, 
kołatek czy też okrzyki — są to 
jakby cechowe zawołania rzemieśl­
ników oferujących swą pracę. Z ca 
łym tym gwarem ulicznym miesza 
się cykanie świerszczy, które każdy 
szanujący się Chińczyk przecho­
wuje w klateczce ze słomy ryżo­
wej.

Cpotkałem w Pekinie rodaka, 
który odradzał nam pójście do 

opery chińskiej. — Będziecie się 
nudzili, przedstawienie długie — 
muzyka niezrozumiała. Wbrew jed­
nak zastrzeżeniom wybraliśmy się 
któregoś dnia do tego przybytku 
sztuki. Grano jakąś operę, której 
treścią były sceny z mitologii. Opi­
nia przygodnego recenzenta oka­
zała się nieprawdziwą. Słuchaliśmy 
muzyki i śledziliśmy akcję z nie­
słabnącym zainteresowaniem. Ak­
torzy grają w niesłychanie barw­
nych strojach, kolory są śmiało ze­
stawione (fiolet z czerwienią) i czę 
sto w dziwacznie malowanych ma­
skach. Przedstawienia, pozbawione 
zupełnie dekoracji, oparte są na 
umownej symbolice, przy czym 
maska lub strój pozwala domyślać
się charakteru bohatera.

Publiczność reaguje żywo, okla­
skując aktorów w czasie akcji 
i śmiejąc się głośno. Na widowni 
Drak wystrojonych elegantów, do 
teatru przychodzi się w codzien­
nym stroju, przede wszystkim lek­
kim, ponieważ wysokiej tempera­
tury nie potrafią opanować nawet 
dwa wiszące wentylatory śmi­
głowe.

Dawny, letni pałac cesarski roz­
brzmiewa gwarem i śmiechami, 
Pekińczycy spędzają tu chwile wy­
poczynku po mozolnych dniach 
pracy. Tutaj wśród drzew, wody 
i piękna zabytków regenerują swo­
je siły.

Założenie letniego pałacu składa 
się z całego szeregu pawilonów 
rozrzuconych luźno w zieleni, 
bądź układanych w pewne kom­
pozycje przestrzenne, jakieś przej­
ścia wśród skał, mostki muro­
wane, przerzucone przez wodę, 
pergole z pnącą zielenią. W pa­
wilonach pałacowych rozmieszczo­
no muzea, duże sale, niegdyś do­
stępne tylko dla nielicznych, uprzy 
wilejowanych, oglądają dziś tysiące 
Chińczyków. Jakiś przestronny 
„belweder" z widokiem na jezioro 
zajęto na restaurację, wokół roz­
chodzi się zapach tłuszczu i ostrych

(Dokończenie na sir. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)
przypraw, wśród których króluj® 
wszędzie w Chinach spożywany 
czosnek.

*
/Chińczycy chętnie rozmawiają, 

ale porozumienie nastręcza tro­
chę kłopotów, bo trudno znaleźć... 
wspólny język. Częściowo język 
rosyjski usuwał te trudności. Kiedy 
zaskoczyło nas pytanie: „Wy Ru­
skie?", odpowiedzieliśmy chórem: 
— „Nie, z Polski11. To studentka 
lingwistyki Pekińskiego Uniwer­
sytetu zagadnęła nas tak obcesowo.

Dowiadujemy się, że studiuje ra­
zem z kolegami z Polski, że wśród 
języków słowiańskich wykłada się 
na uniwersytecie język polski. Na­
sza rozmówczyni jest w towarzy­
stwie swej siostry, „żołnierza armii 
chińskiej".

Siostra nie rozumie jednak Języ­
ka, Jakim rozmawiamy, a szkoda, 
bo domyślając się zapewne, że o 
niej mowa, czarująco uśmiecha się, 
pokazując wspaniałe białe zęby. W 
swym bereciku wojskowym, z war- 
koczami, robi wrażenie 16-letniej 
dziewczynki. Okazuje się, że ma 23 
lata. Jak łatwo w tym kraju prawić 
kobietom komplementy...

M iedawno eks- 
pen,'mental­

ny zespól „Kuźni­
ca" w Poznaniu 
wystawił na sce­
nie rapsodycznej 
„Konrada Wallen­
roda" Adama Mio 
kiewicza. Przed­
stawienie jest jed 
nym z ciekawszych 
wydarzeń Roku 
Mickiewiczowskie­
go w naszym wo­
jewództwie. .

Na zdjęciu wi­
dzimy wykonaw­
czynię roli Aldo­
ny — Krystynę 
Rudkowską.

X

Józef Modrzejewski

W sprawie polemiki
Kilka ostatnich polemicznych felietonów, pióra Bogdana Dano- 

wieża, poruszających żywotne problemy poznańskiego ośrodka, 
wywołały duże zainteresowanie wśród czytelników. W nadesła­
nych listach znajdujemy na ten temat ■wiele uwag i sądów, nie­
jednokrotnie krańcowych w swej treści. Poniżej drukujemy 
fragmenty dwóch wypowiedzi, nadesłanych do redakcji:

dzialna misja „siania kultury" na

O, x s„ tak jałowej glebie, uniemożliwiała
detchnęlismy z ulgą. Nareszc mu zajęcie eksponowarego stanowi 

i i w Poznaniu (wprawdzie tro- ska w stolicy. Sugestia powyższa 
i chę spóźniony) powiał wietrzyk po nie wyklucza, że autor jest istot- 
łemiczno-krytyczny, niezbyt zre- nie na gościnnych występach w Po 

• sztą celowo wymiatający różnego znaniu i, wykorzystując gościnność 
gospodarzy, z zupełnym brakiem

O POSTAWIE AUTORA

rodzaju śmiecie, nagromadzone tu 
od 10 z górą łat.

A oto nasze wrażenia: autor, ob-

taktu (co jest, niestety, cechą wielu 
gości), stwierdza przy przywitaniu, 
że mają w domu straszny bałagan. 

• darzony wybitną pasją krytyczną W efekcie uzyskujemy taki oto nie 
w stosunku do Poznania, a raczej wesoły obrazek, widziany oczyma 
poznaniaków, przybrał bardzo za- bystrego obserwatora życia kultu- 
bezpieczającą przy krytyce posła- ralnego... kawiarń poznańskich. A 
wc: ,,j a i wy", co pozwala mu więc na pierwszym miejscu banda 
odgrodzić się murem z kości sło- kołtunów j snobów, lawirująca mię 
niowej od reszty „prostackich ziom dzy czarną kawą, nogą wieprzową
ków" i zasugerować im w wystar­
czający sposób, że tylko odpowie-

Focząłki opery w Wielkopolscs

Bogusławski w rodzinnym mieście
parki kultury cieszą się w Peki-
*• nie ogromnym powodzeniem. 

Pośród zieieni, na tle zabytkowych 
budowli, nad tafią jeziora, wszędzie 
odbywają się atrakcyjne Imprezy, 
gromadzące tłumy ciekawych i 
chętnych zabawy. Otóż na małym 
dziedzińcu, pośród starych świątyń 
rozstawiono ławy. Tłum obsiadł 
wszystkie wolne miejsca. Słychać 
stukanie młotków, to na gwałt przy 
gotowuje się scenę. Widzowie wy­
krzykują, słychać śmiechy. Ktoś 
z organizatorów, widząc nasze 
„egzotyczne twarze", zaprosił nas 
do wzięcia udziału w przedstawie­
niu. Poprowadzono nas do pierw­
szych rzędów i przy oklaskach ca­
łej widowni zajęliśmy miejsca. 
Zimno nam się zrobiło na myśl, że 
to jakaś pomyłka i trzeba będzie 
tłumaczyć się ze swej obecności..

Przedstawienie było bardzo we­
sołe, sądząc ze śmiechu i oklasków, 
my, niestety, siedzieliśmy napraw­
dę, jak na „chińskim kazaniu". 
Samo miejsce imprezy robiło da­
leko większe wrażenie. Szarzejący 
zmrok zapadał na dziedzińcu, rzu­
cając długie cienie na ściany ota­
czających budynków. Wokół nas 
kolumny podtrzymywały dach kil­
kusetletniej budowli. Znad oka­
pów wyglądały barwne smoki, 
piękne i dziwne dekoracje gzym­
sów. — Na narożniku pod dachem 
zawieszony dzwoneczek — ochrona 
przed złymi duchami. Zrobiło się 
ciemno, naprawdę, jak w zaczaro­
wanym świecie — za chwilę dzwo­
neczek zacznie dzwonić, a złe du­
chy pierzchną. Nie wiem, czy pod 
wrażeniem oglądanych jeszcze 
chińskich cieni czy też ciemności, 
które nas w cesarskich ogrodach 
zastały — zabłądziliśmy w drodze 
powrotnej na ulicach Pekinu. Przy 
znam się, że szukanie drogi wśród 
zaułków egzotycznego miasta spra­
wiało o wiele mniej przyjemności, 
niż w ciągu dnia, toteż kiedy spot­
kany wreszcie milicjant usłużnie 
wskazał drogę, odetchnęliśmy z 
ulgą.

Żegnaliśmy miasto z prawdzi­
wym żalem. Pobyt w Pekinie był 
dla nas legendarną bajką z tysiąca 
i jednej nocy, w czasie której na 
każdym kroku czekała nas niespo­
dzianka, gdzie wszystko zaskaki­
wało kolorem, uśmiechem i życiem.

V agarnięcie ziem polskich 
przez zaborców nie tylko 

nie załamało dążeń do kulty­
wowania opery, ale wprost prze 
ciwnie, przyczyniło się do ko­

nwi obcy, niech nas nie nęka, zyka przypatrywał się chętnie 
Niech przed łupieżców szponami teatrowi."
Schroni nas dzielna Twoja

ręka. Dziesięć razy poczynając od 
roku 1800 przyjeżdżał Woj-_ - Codziennie grano inną ope- . , _ , , . , _

rzystnych znuan. Jest w tym rę. Wymagało to znacznego wy cieeh Bogusławski uo Pozna- 
zasługa Wojciecha Bogusław- siłkU od członków zespołu a n^a n'e Bcz^c zespołów Sroltow 
skiego, który wielokrotnie wy- także mozolnych przygotowań skieS° 1 Truskolaskich, które 
bierał się ze swą trupą do ro- dekoracji. Środki techniczne Poprzednio z jego inicjatywy 
dzinnego miasta nad Wartą, kyjy wówczas jeszcze bardzo Sościłj’ w naszym mieście. 75 
a przy tej okazji również do niedoskonałe, a zaimprowizo- razy wystawiano w tym okre- 
Kaiisza. Teatr stał się dzięki Wana scena w ujeżdżalni by- s*e na ziemi wielkopolskiej o- 
niemu jednym z głosów bu- najmniej nie ułatwiała odpo- Per-V> melodramaty, wodewile i
dzących sumenie narodowe i wiednich operacji, 
krzepiącym wiarę w odzyska- D . . . , , . . ,
nie niepodległości. P,ol3kl teatr ^alazł wpręd-— konkurenta w

balety. Można by wymieniać 
długi szereg popularnych wów­
czas tytułów, ale nikt ich nie

(ponoć narodowa potrawa poznań­
ska, sięgająca tradycją czasów Mie­
szka I), a zainteresowaniami na 
miarę hodowców nierogacizny w 
stanie Texas. W zakonspirowanym 
kącie „najczarniejsza z czarnych" 
(tu odnośnik do Gałczyńskiego) ty­
powo poznańska reakcja (tematy 
rozmów niebezpieczne — najlepiej 
ominąć z cieniem praworządnej po 
gardy), a przed kawiarnią potulnie 
drepczący, zagrzebany po nos w 
swych prowincjonalnych kłopotach 
poczciwy, wolno myślący ludek po 
znański...".

„...Na zakończenie swej odkryw- 
czo-krytycznej działalności, za­
mieszcza autor skromny portrecik 
w skali indywidualnej, jakby żyw­
cem wyjęty ze sławnej księgi „Ży­
wota człowieka poczciwego" — Mi­
kołaja Reya: biureczko, bufecik. 
łóżeczko ’-f- pewne skłonności do 
anatomii w zakresie wiele skrom­
niejszym niż to zwykły ujmować 
„sugestywne" rysunki Maji Bere­
zowskiej w „Poprostu".

Wiesława A. Stypa 
Poznań

Oica teatru narodowego zna C<?- ,.n. renta y grupie nie- zapamięta. Wspomnę jedynie ov przede wszystkim fako or- mieckl%’ organizowanej przez tych które cieszyły aię naj. nych dwóch latach urządzał „oj- 
y . wszystkim jako oi uprzywilejowanego, przez kro- a ciec sceny narodowej urzedstamy przeue wssyswum jaao or- uprzywilejowanego, pr 

gamzatora, aktoia i rezj-seia ja pruskiego przedsiębiorcę 
przedstawień w Warszawie. Doebel}na. Ale nawet przyby- 
Wiemy także, ze odegrał o- KZe z
gromną rolę w rozwoju dra- zespołowi

większym powodzeniem. A ciec sceny narodowej1* przedsta 
więc „Woziwoda paryski", wienia w rodzinnym mieście, 

o. KT. . J , - — „Lodowiska", „Palmira", „Don ale były to już wyłącznie nie-
sze z Niemiec oddawali prym Juan", „Telemak", „Fraska- mai utwory dramatyczne. Za-

Bogusławskiego. tanka*’ i „Król Henryk VI _ grano wówczas jedynie dla
programumaturgii polskiej. Należałoby Niejaki Schwartz pisze,

kopolsk,. Z jego to inicjatywy j towarzystwo „ro Juku^ty Sperymentalny ze- Plsu nowy dyrygent orkiestry
urządzono nową scenę w ujez- w b„rdzo piknie; ,Xdr™aSS^Tl?»narfu Karol Kurpiński z Wioszako-
dzalm Geislera przy placu ,kMn0(i Miia sie ^Kuźnica™). Doznaniu L^nem). Tak więc

komedio-opera „Krakowiacy i
, , . . , g----- ---- „e.,, c Dziwna rzecz. „Królem Hen- górale" stanowi końcowy etap

zbudowano i wyposażono w de zwłaszcza jego piękniejsza po- rykiem VI na łowach" i „Kra- działalności - operowej Wdjcie-
koracje bmuglewicza teatr ka- fOW(lj było aż do dnia ostatnie kowiakami i góralami" zam- cha Bogusławskiego w Pozna-

’y ie zas. ”a‘ go nader efektowna i czynią- knął Bogusławski swój wielki niu, a zarazem zamyka okres,
szego krajami jest nie ylko ca widok, przy którym obser- repertuar operowy w Poznaniu, który nazwaliśmy początkami
przeszczepienie na nasz grunt wator ćhoć nie umiejący ję- Wprawdzie jeszcze w następ- opery w stolicy Wielkopolski,dramatów, komedii i tragedii,
ale przede wszystkim wielkichx 
oper. Wojciech Bogusławski

Działowym, a potem w Hotelu francuskiej. Gardero-
Sasknu przy ul. Wrocławskiej, wspo„,„fa. Parter, a

NA TEMAT „KROPLI OCTU"

Czytałem tu we Wrocławiu kil­
ka „felietonów z pretekstem" 

w „Glosie", czytałem „kroplę oc­
tu", która mnie się słodyczą zdała. 
Nareszcie! Znalazł się taki, co wła­
snoręcznie wytoczył armatę na po­
znańskie „podwyrko" — jak mó­
wi Strugarek, naładował ją na ra­
zie mieszanego kalibru kartaczami 
i wystrzelił. Czy trafił? Nie wie, 
bo poznaniacy milczeniem zbyli...

Niech się nie martwi i zapamię­
ta, że milczenie jest też odpowie­
dzią. Milczenie skrytykowanego w 
artykule prasowym dyrektora (tak 
dyrektora, a nie instytucji — to 
nie ten etap!) uważać można za po­
wód do jeszcze silniejszej krytyki. 
I tu podobnie.

Podpowiem autorowi na ncho, z 
odległości 160 km, iż dobrze, że 
strzela. Nie jestem już poznania­
kiem, więc mogę to nawet głośno 
rzec. (Tak, tak trochę asekuranc- 
twa też w człowieku siedzi). Szczę­
ście, że publiczne polemiki, dysku­
sje, słowne utarczki w Poznaniu 
nie dotyczą już tylko ważnych, ale 
nie najważniejszych spraw remon­
towo-budowlanych, handlowych, 
zieleni itp., a objęły człowieka z 
jego licznymi przywarami. Że kuk­
sają pod bok każdego czytającego. 
— A może i to o Tobie czytelniku, 
mowa?

Utartym zwyczajem, po panegl- 
ryku czas ńa szczyptę soli. Mówi­
my „ myślenie powstaje wtedy, 
gdy człowiek poznaje coś, czego 
dotąd nie znal, nie zauważył. Nie 
widzi rozwiązania — zastanawia 
się, szuka samodzielnej oceny. 
Drogi Bogdanie Danowiczu — czy 
Twoje felietony pobudzają do ta­
kiego myślenia?'

Przeczytaj je jeszcze raz, jeśli 
nie znasz na pamięć! Zastanów się 
i odpowiedz! Czy właśnie dlatego 
nie byłeś zmuszony dolać „kropli 
octu" i wołać o polemikę?

Nie wykładaj gotowej pieczeni 
na stół, bo zmieni się ona w lepką 
papkę, którą wszyscy na ogół stra­
wią, ale nie poczują jej dłużej niż 
przez kilka minut czytania. Przy­
takną głową, uśmiechną się pod 
nosetn. zadowoleni, że znalazło się 
gotowe rozwiązanie, że autor za 
nich pomyślał. A poznaniacy to 
bardzo lubią! „Puskaj gawarit" — 
drogi autorze. Pozwól ludziom mó­
wić! Wyłam kilka prętów w zapo­
rze oddzielającej Ciebie i Twoich 
czytelników od tematu i pozwól 
innym strzelać. W myśli, mowie, 
w sercu — jak kto woli. Byle sa­
memu. A odezwą się wtedy ludzi­
ska z pretensjami, często jeżący­
mi włosy na głowie (a to dobrze!) 
refleksjami, ale Twój zaczyn po­
działa. Weź przykład z Twojego 
tak często cytowanego mistrza Gał­
czyńskiego, który świetnie potrafił 
zamieszać, pokiełbągić i zakręcić 
ludziom w głowie. A to czasem 
jest bardzo potrzebne. ,

Zbigniew Temski 
Wrocław

Chiny, to kraj ciekawego 
budownictwa. Europejczyk, 
zwiedzający stolicę tego kraju, 
napotyka co krok na obiekty 
bogatej architektury, której 
rodowód sięga bardzo dawnych 
czasów. Na zdjęciu, zamiesz­
czonym poniżej, widzimy ory­
ginalne Wejście do budynku 
mieszkaniowego. Fotografia 
na poprzedniej stronie, przed­
stawiająca jedną ze świątyń 
Pałach Letniego, daje obraz 
bogatej w gzymsowanie i or­
namentykę architektury chiń­
skiej.

| Fot.
y Roman Szymborski

przetłumaczył 20 librett opero­
wych. Był także ten drobny 
szlachcic spod Poznania śpie­
wakiem w operach i wodewi­
lach wykonując przede wszy­
stkim partie basowe.

Zespół Bogusławskiego wy­
stępując przeważnie od poło­
wy czerwca do połowy sierp­
nia, w okresie jarmarków świę 
tojańskich, zdobył sobie naj­
szersze masy społeczeń­
stwa poznańskiego.

30 czerwca 1803 roku w prze 
budowanej ujeżdżalni Geislera 
zaprezentowano w Poznaniu 
komedio-operę pt. „Krakowia­
cy i górale".

7 lipca 1803 roku usłyszeli 
poznaniacy znakomite dzieło 
Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta pt. „Flet czarodziejski". 
Już odegranie uwertury wywo­
łało burzę oklasków. Wysta­
wiono go też z wielką staran­
nością i niemałym nakładem 
kosztów.

Ogółem w tym roku zespół 
Bogusławskiego wystawił 11 o- 
per, wodewilów i komedii z ilu­
stracją muzyczną.

W melodramacie „Iskahar, 
król Guaxary“ śpiewa Bogu­
sławski arię odpowiednio uak­
tualnioną :

„Niechaj się nie pastwi nad
nami

Janusz Biniek

Wfasm
OPOWIADANIE WYRÓŻNIONE W TYM ROKU 

NA KONKURSIE PREZ. WRN W POZNANIU

■pod wieczór rozpadało się; — Zależy jak kiedy — uzu- 
drobny deszcz wąskimi str u pełnił jego kolega i wyciągnął 

żkami ściekał po przybrudzo- chusteczkę. — Teraz chodzą co- 
nych szybach. W przedziale raz punktualniej. Cholera, ka- 
trzeciej klasy siedziała jakaś tar mnie złapał.
pani o mocno podczernionych

do końca żeby uratować hamo­
waniem.

— Odważny! — szepnęła 
dziewczyna.

Eee — mruknął kolejarz.
A mówiłam ci? — ożywi- __ To tak wygląda.oczach, jegomość w wytartych j . ,i r, i j ła się towarzyszka turystów,spodniach z głową ukrytą w __  • _ _ 'spodniach z głową ukrytą 

fałdy płaszcza i troje młodych 
ludzi wracających z górskiej 
wycieczki. Świadczyła o tym

młoda dziewczyna o dużych o- 
czach i popielatych włosach u- 
jętych w luźny węzeł. — Mó-

— Właśnie — rzekł turysta 
z katarem. — Kto wie, czy wy­
skoczenie nie wymagało więcej 
odwagi? Słyszałem, że lotnicy 
zwlekają ze skokiem do ostat­
niej chwili, nawet wtedy, kiedy 
wiadomo, że o lądowaniu nie

brązową cera f plecaki leżące rłam’ żebyś nie Pił P^a, r>iazowa cera i plecaki lezące bo b łeś zgrzany 
na półce. Pociąg miał ruszyć
lada minuta. W takich chwi- W jej tonie można było wy-
lach nikt nie kwapi się do na- czuć, irytację i zly humor. Tę- ma niOwy i że' koni^znie~trza­
wiązywania rozmowy; podróż- skniła na pewno do ciepłej ką- ba skakać. Zawsze człowiek

jest chwilę dłużej na jakimś 
stałym miejscu i wie czego się 
może spodziewać.

— A ja myślę — dorzucił 
starszy pasażer spod okna — 

że w takich chwilach lu-

ni w przedziale milcząc gapili pieli, herbaty i łóżka pachną 
się w okno, zza którego mart- cego świeżą pościelą, 
wo spoglądały białe twarze la- _ Na katar nailepsza her- 
tarń. Przed samym odjazdem bata z cytryną. Przegryzie do 
do przedziału wszedł starszy cna — odezwała się pani, 
mężczyzna w kolejarskiej czap- _ Eee „ tam! __ poruszył

się pasażer spod okna i mru- dzie się chyba nie zastanawia 
Kiedy pociąg stukając na gnął okiem. — Lepsze jest ja. Odwaga polega na impulsie 

rozjazdach wytoczył się wresz- ćwierć literka na ciepło do łoż- i najczęściej na konieczności, 
cie za obręb stacyjnych świa- ka! wypoci i-jak ręką odjął.
teł, w przedziale ożywiło się TnruaH Kolejarz kręcił głową z dez-
nieco Pasażerowie mieli do J yry-ta z katarem kichnął, aprobatą, ale starszy pasażerco. rasazeiowic nutu oo powiedziano mu uroczyście „na ciaemał dalei •spędzenia z sobą cala noc, na zdrowie, { na t roay owa”się Cls^ł dalej * 
drzemkę było jeszcze za wcze- przerwała. Wszyscy w milczę- ~ Ba> Powiem więcej - do
sme, każdy po cichu przemys- niu patrzyi} w okno za któ. odwagi można się przyzwy-
liwał co począc z długimi go- rym przetaczał si z hukiem czaić!
damami podroży. Gosc spod o- raąd 0ŚwietIonych oki zle. __ . g y
kna wymotał głowę spod pła- wająCych się od pędu w migo- piona nTe blrdzo wsiada 

m i sięgnął po rozkład ja- *’ ąnnio.p* F b p na ,nie wyglądacącą smugę. szepnęła dziewczyna do iszcza
zdy. uchadziewczyna

n nr i • • i • — Beci pospieszny do Jele- zakatarzonego.
Do Wrocławia me zdązy- njej — odezwał się kolejarz — — Co pani mówi? — nie do-
na czwartą dwadzieścia kiedy za oknem uspokoiło się. słyszał pasażer spod okna.

sekł patrząc na kole- — Nie jest jeszcze tak późno, _ ni to bardzo c}e. 
jarza. zdązy pan — powiedział do go- -

ścia spod okna.
- Chyba, żeby nadrobił spóź _ Znajomy mojego stryja 

menie — podjął jeden z ^mło- jeździł przed wojną na takim, 
dych, z wełnianą czapeczką na Nawet na lepszym, bo na eks- 
głowie. piesie, do Berlina. Jezdził

my
sześć rzekł patrząc na kole.

kawę! Peiynie też jakaś kole­
jowa histeria?

— Władnie, może pan coś 
takiego przeżył na ekspresie —

piesie, uo nemna. jezdził i p?czXb?a, w s/ron“ okna 
jeździł, aż w końcu wjepfcał na własc>cielka uczermotiych rzęs. 

. Cj’ te nasze pociągi tak słup, co leżał na torze/i\zmarł — Ja? Na ekspresie? Skąd- 
się spóźniać łubie ją — west- śmiercią tragiczną. W* gazę- że! —*■ zamachnął ręką pasa- 
cnnęła pani o podczernionych tach pisali — powiedziała pani żer. — Ja w ogóle nie podró- 
oczach, poprawiając swój ka- w kapeluszu. — Bo on mógł żowałem wiele. Wprawdzie w 
pelusz. wyskoczyć, ale podobno chciał okupację człowiek pół roku

dojeżdżał do pracy, ale 
tylko dwie stacje i w do­
datku wąskotorówką z Kroto­
szyna. Jakoś w ogóle w życiu 
nie chciało się mi nic przy­
darzyć, dosłownie nic. Ja, pro­
szę państwa, pracuję w księ­
gowości. Ale mój kolega, on 
był w okupację w „gege", czę­
sto jeździł i nauczył się ska­
kać z pociągu.

— WT pełnym biegu?
— A jakże, miał do wybo­

ru : albo żandarmi, albc — ry­
zyk-fizyk. Dlatego mówię, że 
odwaga wychodzi przeważnie z 
konieczności. Opowiadał, że naj 
lepiej położyć się na stopniu, 
zupełnie płasko i potem lekko 
— na nasyp. W ten sposób mo­
żna podobno nawet z pospiesz 
nego.

— Można, dopóki głowa nie 
trafi na kamień — rzekł ko­
lejarz.

— Widocznie pański kolega 
był w organizacji, skoro tak ry 
zykował — odezwała się d°ziew 
czyna. Rozmowa zaciekawiła 
ją, zapomniała o zmęczeniu.

— Nie — poruszył się nie­
zgrabnie pasażer spod okna. — 
Ón handlował. Ale odważny 
był, swoją drogą.

— A po mojemu — zabrał 
głos kolejarz twardym, wiel­
kopolskim akcentem — wy­
chodzi na to, że sama odwaga 
bez rozwagi to jak jabłonka po­
sadzona bez słupka — długo 
nie postoi. Czyste wariactwo ta 
kie skakanie, to dobre do kina. 
Trafi się w życiu też taki głu- 
pio-odważny, nie mówię. Jak 
ten co w biegu hamulce z pa­
kułami leciał odgrzewać.

— Hamulce odgrzewać? Nie 
rozumiem, niech pan opowie 
jak to było — rzekł turysta w 
czapeczce.

-— Właśnie, lepiej się poje- 
dzie — poparła go pani w ka 
peluszu. — Przepraszam — to 
pan może też jeździł na ekspre 
sie?

— Proszę bardzo, nie, na 
zwykłym towarowym, o, na ta­
kim jak tam stoi — kolejarz 
pokazała ręką w okno. Palce 
miał zgrubiałe w stawach, —



Sześćdzśesięf lał 
najmłodszej muzy

W poprzednim artykule naszego 
cyklu pisaliśmy o rozwoju kine­
matografii niemej. Rzućmy obec­
nie okiem na to, co stało się w 
lataeśi trzydziestych, gdy do gło­
su doszły pierwsze filmy dźwię­
kowe.

Nie tylko znaczna część publicz­
ności, ale nawet wielcy reali­

zatorzy (Eisenstein, Pudowkin, 
Clair) wypowiadali się początkowo 
przeciw dźwiękowi, widząc w nim 
śmierć sztuki filmowej. Duża 
ilość wielkich gwiazd niemego ekra 
nu „zgasła", nie mogąc przystoso­
wać się do pamięciowego opano­
wania dialogów, albo też mając 
głos „niefonogeniczny", co przy 
prymitywnych mikrofonach prze­
kreślało możliwość pracy. Wielka 
Greta Garbo wystąpiła w pierw­
szym dźwiękowym filmie dopiero 
w roku 1930, czyli w trzy lata po 
wprowadzeniu dźwięku. (Film ten 
nie był wyświetlany w Poznaniu, 
gdyż właściciele kin bali się „ry­
zyka" mówiącej Grety Garbo. Dwa 
dalsze jej filmy — „Romans" i 
..Natchnienie" były wyświetlane 
w 1931 r. w „Apollo" i 1932 w „Słoń 
cu“ w wersji amputowanej — bez 
dialogów!).

Aby dobrze zrozumieć nadej­
ście dźwięku, trzeba zdać so­
bie sprawę z tego, że wy­
nalazku nie dokonano bynaj­
mniej w 1927 roku, lecz tylko z a- 
stosowano stary wynalazek na 
skalę przemysłową i handlową. 
Data nie jest przypadkowa. W tym 
okresie zaczęła gwałtownie opadać 
frekwencja w kinach amerykań­
skich. Największe gwiazdy poprze­
dzane najlepszą reklamą nie ścią­
gały już widzów do kin. Publicz­
ność zmęczyła się kinem. Podupa­
dająca wytwórnia „Warner Bro­
thers" rzuciła na rynek tytułem 
próby film „Śpiewak jazzbandu" 
Alaina Crossląnda, a po fenome­
nalnym sukcesie tego filmu — 
„Sunny boy" — Lloyda Bacona z 
tym samym aktorem Al Jolsonem, 
zarabiając na obu filmach razem 8 
milionów dolarów.

PANIKA W HOLLYWOOD

W Hollywood wybuchła panika 
i wojna... o patenty. W końcu wszy 
stkie wytwórnie musiały się pod­
dać dyktandu Morgana, właściciela 
„Western Electric". Trzeba ko­
niecznie podkreślić, że o ile 
Hollywood cieszył się pewną, 
względną niezależnością od banków 
nowojorskich przed nastaniem 
dźwięku, to od 1929 roku nazwy 
wytwórni są tylko chorągiewkami, 
które nikogo już nie mylą. Dy­
rekcje naczelne wszystkich wy­
twórni leżących nad Pacyfikiem 
znajdują się w Nowym Jorku i 
stamtąd codziennie przysyłane są 
dyspozycje, jakie filmy mają być 
realizowane, za jaką cenę i nawet 
jak należy je reklamować, by się 
podobały.

twarde. Pociąg stał na jakiejś 
stacji. — Florian Szymocha się 
nazywał, z Leszna. Dobry chło 
pak, wesoły taki i lubił maszy 
nę. Inny na mijance siedzi al­
bo do bufetu leci na piwo. On 
za oliwiarkę. Albo pyta: Maj­
ster, na co to, na co tamto? Za 
interesowanie miał, wiecie, dla 
roboty. „Będzie z ciebie Florek 
maszynista, bo chociażeś nar- 
wus — ale stosunek do maszy 
ny masz w porządku —• mówi­
łem mu. Bo bez serca nie ma po 
co się pchać na parowóz. Ma 
ktoś zapałki? Zaryska mi się 
starła na amen.

Jeden z turystów podał pu­
dełko, kolejarz zapalił, pociąg­
nął.

— No i co się z tym Flor­
kiem stało? — 3pytai starszy 
podróżny.

— Też tragicznie? — szep­
nęła pani w kapeluszu.

— E, kobieta to chce zaraz 
tragicznie, bez tego nie ma co 
i jak — uśmiechnął się kole­
jarz. — Florek wozi dzisiaj ja 
ko samodzielny duże brutta z 
węglem na Karsznice. Fajnie 
się z nim jeździło, choć narwa­
ny. Raz wypuścili nas z Opola 
coś przed piątą, rychło nad ra­
nem, mógł być styczeń czy lu­
ty, bo ja wiem... chyba styczeń 
•— nie, luty, na pewno luty, 14 
lutego, zawiadowca miał imie­
nny, a jemu Walenty. Więc 
wypuścili nas z Opola coś 
przed piątą nad ranem, mróz 
piszczał jak sto diabłów. Nie­
którzy mówią, że zimą lepiej 
przy palenisku. Ale ja tam wo 
lę latem. Przynajmniej równo. 
Zimą od ognia gorąco ciągnie, 
z dołu w nogi mróz chwyta, fil 
caki możesz złamać jak tektu­
rę. Za to kolejarze kataru nie 
mają, bo wywieje — uśmiech­
nął się i spojrzał na podróż­
nych czy słuchają co mówi. — 
Słuchali.

— Wszystko szło w porząd­
ku. Kiedy mijaliśmy Osobowi- 
ce, zaczęło świtać. Potem od 
Pępowa jest takie wzniesienie, 
dziesięć promilów, prawie do 
samych Obornik. Tam trzeba z 
wyczuciem, żeby się nie wyla-

Czy w takich warunkach mogą 
powstawać trwałe dzieła sztuki? To 
już inne pytanie. Dzieje się to 
wtedy, gdy wielki reżyser zwa­
biony do Hollywood może narzucić 
swe koncepcje i stworzyć jeden, 
dwa, najwyżej trzy filmy warto- 
ściowe; Potem wyjeżdża z Holly­
wood zniechęcony albo wsiąka w 
atmosferę tego miasta i w dziedzi­
nie kinematografii nie tworzy już 
nic godnego uwagi.

Wybierając z tych lat tylko naj­
lepsze filmy dźwiękowe, trzeba 
wymienić „Hallelujah" — Kinga 
Vidora, „Białe cienie" W. S. van 
Dyke‘a, „Paradę miłości" Ernesta 
Lubitscha, „Na zachodzie bez 
zmian" Lewisa Milestone‘a i „Patrol 
o świcie" Howarda Hawksa, „Świa­
tła wielkomiejskie" Rubena Ma- 
mouliana i „Ślepy zaułek" Willia­
ma Wylera, „Jestem zbiegiem" 
Mervyna Le Roya, „Małe kobietki" 
George‘a Cukora, „Viva Villa" 
Jacka Convaya, „Ich noce" Franka 
Capry, „Peter Ibbetson" Henry 
Hathawaya, „Bounty" Franka Lloy 
da, „Dzisiejsze czasy" Charlie Cha­
plina, „Życie Emila Zoli" Williama 
Dieterle, „Błogosławiona ziemia" 
Sidneya Franklina i „Przeminęło z 
wiatrem" Victora Fleminga oraz 
parę innych filmów przeważnie 
tychże realizatorów.

Okres dźwiękowy we Włoszech 
i w Niemczech hitlerowskich prze­
szedł pod znakiem faszyzmu i pra­
wie całkowitego upadku sztuki fil­
mowej. Anglia stawiała wtedy pier 
wsze kroki. Wymienić trzeba takie 
filmy Kordy, jak „Prywatne życie 
Henryka VIII" i „Dama z portretu" 
(oba będą u nas wznowione), „Sa­
botaż" Hitchcocka, „Złudzenia ży­
cia" Vidora, „Pygmalion" Howarda

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ
Przed nierozwłązalną zagad 

ką slanęli detektywi paryscy, 
gdy pewnego ranka złożyli wi­
zytę międzynarodowemu zło­
dziejowi, specjaliście od biżu­
terii. Przez długi czas prze­
trząsali mieszkanie w poszuki­
waniu za diamentową kolią, 
podczas gdy złodziej ze stoic­
kim spokojem gotował sobie 
herbatę. Nagle jeden z poli­
cjantów stuknął się w czoło, 
zbliżył się do pieca i podniósł 
pokrywkę od imbryka. Na 
dnie, w klarownym wrzątku 
spoczywały poszukiwane dia­
menty, którym gotowanie wca­
le nie zaszkodziło.

wirować z pary i nie stanąć na 
pochyłym. Ale że nie pierwszą 
rażą, myślę sobie piętnaście at 
mosfer na manometrze, no — 
jakoś się tam wjechało. Obor­
niki dają wolną drogę, górka 
się skończyła, teraz idziemy w 
dół. Dociągam przepustnicę że 
by nie marnować pary, Florek 
pompę puszcza na cały gaz. — 
,Mamy tempo, nie można mó­
wić, ale warto wykorzystać 
spad. Każdy tak robi, trzeba 
oszczędzać pary i maszyny.

— To jak pociąg ma jechać 
szybciej, to trzeba puścić pom 
pę na cały gaz? — wtrąciła 
się niewiasta w kapeluszu.

— To nie tak! — uśmiech­
nął się znowu kolejarz. — Pom 
pa ciągnie wodę z tendra do

Znowu zgasło, mokre te „Spor- 
ty“, że nie daj Boże.

Zapalił i mówił dalej.
— No bo proszę sobie wyo­

brazić, jak my się domyślili 
co jest, Florek mówi, że wyli- 
zie z pakułami i odgrzeje. Ta­
ka cholera: Mówię mu — ćmo. 
ku, siedź spokojnie. Nigdzie nie 
pójdziesz, nie będzie żadnego 
skakania po buforach. Nie wia 
domo, gdzie zamarzło, skul- 
niesz się i ciocia będzie płakać. 
Nie da rady, musimy lecieć, dro 
ga wolna — nasze szczęście. A

Rys. L. KapczyAski

si parę. krzyczy Florek. Cholera! —
— Dusi, rozumie pani? — mówię nie bój się Florek, jesz- 

rzekł jeden z turystów. Niech cze potańcujemy na twoim we- 
pan mówi dalej, co z Florkiem, selu — ale niewesoło mi było.

i Asąuitha, „Dowidzenia, panie 
Chipps" — Sam Wooda.

OBRAZY,
DO KTÓRYCH WRACAMY

Trochę lepiej przedstawiała się 
sytuacja filmu we Francji, gdzie 
tuż przed drugą wojną światową 
nastąpił znaczny rozwój dzięki 
zwycięstwm Frontu Ludowego i po­
wiewowi demokracji i postępu. 
Tacy realizatorzy, jak Renć Clair, 
Jean Renoir, Marcel Carne. Julien 
Duvivier, Jacques Feyder stworzyli 
cykl arcydzieł filmowych stano­
wiących osiągalne wtedy szczyty 
kinematografii. Starszym widzom 
nie potrzeba przypominać takich 
dzieł, jak „Zwyciężyły kobiety", 
„Ludzie za mgłą", „Mayerling" 
(Litwaka), „Pepe le Moko“, „To­
warzysze broni" czy „Romans szu­
lera" Saszy Guitry.

Jednakże prawdziwie wielka była 
w okresie 1934—40 kinematografia 
radziecka. Całą tę epokę można 
śmiało nazwać „klasyczną". Niemal 
50 procent realizowanych w tym 
okresie filmów wyświetlać można 
i obecnie nie tylko w ramach po­
kazów filmotek, ale w normalnych 
programach kin.

Począwszy od słynnego „Czapa­
jewa" Wasiliewów, który był od­
skocznią do „złotego okresu" kine 
matografii radzieckiej, trudno zde­
cydować, jakie filmy pomijać. 
W każdym razie chronologicznie 
wymienić trzeba „Świat się śmie­
je" Aleksandrowa, „Trylogię o Mak 
symie" Kozincewa i Trauberga, 
„Aerogard" Dowżenki, „My z 
Kronsztadtu" Dżigana, „Ostatnią 
noc" Raizmana, „Samotny biały ża 
giei" Legoszyna, „Piotr pierwszy" 
Piętrowa, „Delegat floty" Zarchie- 
go i Chejfica, dwa filmy o Leninie 
Michała Romma, „Aleksandra New 
skiego" Eisensteina, trylogię o Gor­
kim Dońskiego, „Profesora Mam- 
locka" Minkina i Rapaporta, dwa 
filmy „Wielki obywatel" Ermlera, 
„Minin i Pożarski" Pudowkina, 
„Bojownik wolności" Jutkiewucza 
oraz wiele innych filmów tych sa­
mych realizatorów.

W tym okresie kinematografia ra 
dziecka wyrobiła sobie tak wielkie 
znaczenie na całym świecie, że do 
dzisiaj dumą każdej filmoteki jest 
posiadanie kopii wymienionych tu 
taj filmów.

Gdy wybuchła druga wojna świa 
towa w kilku krajach, kinemato­
grafia znajdowała się w pełnym 
rozwoju. Wojna i tu miała niejed­
no zniszczyć, niejedno zburzyć, o 
zwycięstwo — powołać do życia ki 
nematografie przedtem nie istnie­
jące lub wątłe.

Pojawiła się przede wszystkim po 
lotach uśpienia kinematografia wło 
ska, kolosalnie rozwinął się prze­
mysł filmowy: Japonii, Indii, Mek­
syku, potężnieją kinematografie 
krojów demokracji ludowej. — Ale 
o tych sprawach — w następnym 
artykule.

LEON BUKOWIECKI

— Florek miał lepsze oczy, 
więc szpycowal czy wolna dro 
ga. Kiedy mieliśmy dużą szyb­
kość łapię hamulec, delikatnie 
podkręcam — nic. Podkręcam 
jeszcze raz —• nic. Patrzę na 
Florka — a on raptem: Co jest 
panie majster? Nic — mówię 
mu — hamulec faksuje. I pró­
buję jeszcze raz.

— Nawalony! — rzucił pa­
sażer spod okna.

— Były dobre, przecież bez 
sprawdzenia nie polecę z ta­
kim bruttem! — zezłościł się 
kolejarz. — Zaś potem się oka 
zało, co było: przewód durch 
zamarzł. Zaraz za węglarką, 
Florek miał rację — ale to 
przyznałem mu dopiero póź­
niej, kiedy my się pogodzili. —

Komitet dl,a Spraic Turystyki (z siedzibą w 
Warszawie) ogłosił wyniki VIII Ogólnopolskie­
go Konkursu Fotograficznego, zorganizowanego 
przy ścisłej współpracy ze Związkiem Polskich 
Artystów Fotografików. Wśród wielu nadesła­
nych prac wyróżniono wysokimi nagrodami 

Grażynę Wysao- 
mirską i Maksy­
miliana Myszkow­
skiego, znanych w 
Poznaniu arty-

POZNAJ ŚWIAT
Pod tym tytułem ukazał się na­

kładem Państwowego Wydawnic­
twa Naukowego pierwszy numer 
czasopisma Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego, przeznaczonego 
dla szerszych kół czytelników.

Barwnie ilustrowane czasopismo 
zawiera m. tu. następujące arty­
kuły i reportaże:

Nauka odkrywa po raz drugi Au­
stralię (J. Machowski), Dolina bia­
łego złota (L. Kubiatowicz), Przelot 
do RSontevideo (St. Leszczycki), 
Laos — świat zabity deskami (S. Za 
krzewski), Rzeka Nałkowskiego (B 
Kuźmiński), Osobliwości rozwoju 
Casablanki (St. Berezowski), Gjlno- 
kastor — miasto-zabytek (E. Karło­
wicz), Rzeka tysiąca trosk <K. Os­
sowski), SOS Tajfun (B. Siadek), 
Strzelecki wr oczach Anglików (M. 
I. Mileska).

Nńmer zamykają działy: „Przez 
lądy i morza", „Geografia na znacz 
kach pocztowych", „Zagadki geo­
graficzne", „Świat w liczbach" o- 
raz recenzje.

Mgr Bogusław OsuchowskiIzotopy w roli..
Na odbytej niedawno w Poznaniu Konferencji Odlewniczej 

wiele uwagi poświęcono zagadnieniu dotychczas w Polsce 
jeszcze nieznanemu, a mającemu przed sobą wielką przy­
szłość. Zagadnieniem tym jest zastosowanie izotopów promie­
niotwórczych w defektoskopii.

Co to są izotopy promieniotwór­
cze? Są to odmiany pierwiastków 
spotykanych w przyrodzie, które 
umieszczone w stosie atomowym 
lub w urządzeniu zwanym cyklo­
tronem ulegają pewnym przemia-

Do końca spadu daleko, nie daj 
Boże zamknięty semafor, albo 
jakiś pociąg na torze. . Tysiąc 
dziewięćset ton — to nie za­
pałka, lokomotywa nie wstrzy­
ma. Kłopot. A tu jeszcze Flo­
rek naigrywa się koniecznie, że 
pójdzie i odgrzeje. Skląiem go 
od wielkiej choroby. W końcu 
pokapował się, że teraz nic tyl­
ko oczy wytrzeszczać na wol­
ną drogę. Lecimy niczym ten 
paniny ekspres, wszystko się 
trzęsie, dróżnicy otwierają o- 
czy z przerażenia bo na wszel­
ki wypadek lecimy z otwartym 
sygnał cm.

Dziewczyna przymknęła o- 
ezy. Usiłowała wyobrazić sobie 
świt zimowy, oszalały pociąg 
mknący z rozpaczliwym rykiem 
przez ciche pola i puste stacyj­
ki i dwóch ludzi w budce loko­
motywy wypatrujących w sza­
rej ciemności zielonego sygnału. 
Wstrząsnął nią dreszcz — spój 
rżała uważnie na kolejarza. — 
Ten zaciągnąwszy się jeszcze 
kilka razy rzucił niedopałek 
papierosa, rozgniatając go bu­
tem. Milczał.

—■ No i co? — szepnęła w 
podnieceniu pani w kapeluszu.

Kolejarz wstał powoli i sięg­
nął do półki po swoją teczkę, 
z której wystawała szyjka bu­
telki z kawą.

— Nic, spad się skończył, 
więc samo zwolniło. Strachu 
Żeśmy się tylko najedli...

Pociąg zwalniał biegu wjeż­
dżając na stację. Kolejarz stał 
przy drzwiach naciskając kłam 
kę.

— Tak... — rzucił turysta w 
czapeczce otwierając okno — 
Z odwagą rozmaicie bywa.

Dziewczyna patrzyła za ko­
lejarzem. Szedł powoli, zmęczo­
nym krokiem.

— Mnie jakoś to, co on mó­
wił o odwadze, nie pasuje — 
szepnęła.

— Nie pasuje? Do czego? — 
dziwił się jej kolega.

— Do całego opowiadania.
— Jaka to stacja? — spyta­

ła pani w kapeluszu.
— Opole — odpowiedział 

pasażer spod okna. — Jeszcze 
wiele czasu. Spróbujemy po- 
drzemać, co?

stów
kow.

Na
cjach

fotografi-

reproduk-
widzimy:

Myszkowskiego 
„Widok z Rysów" 
i Wyszomirskiej 
„Szlak Czarnej 
Hańczy'1 II — prace 
z nagrodzonych 
tek.

Laureatom; któ­
rych prace niejed­
nokrotnie widzą 
nasi czytelnicy na 
lamach „Nowego 
Świata", życzymy 
dalszych osiągnięć 
w dziedzinie foto­
grafii artystycz­
nej. (n)

nom, w wyniku których stają się 
promieniotwórcze. Izotopy takie, 
podobnie jak i naturalne pier­
wiastki promieniotwórcze, wysyła­
ją przy rozpadzie promienie y 
(gamma)* *). Promienie te znajdują 
zastosowanie w defektoskopii, t. zn. 

w nauce zajmującej się wykrywa­
niem wewnętrznych wad (defek­
tów) ukrytych w wyrobach prze­
mysłowych.

Do niedawna najszersze zastoso­
wanie w defektoskopii znajdowały 
promienie rentgenowskie. Stosowa­
nie naturalnych pierwiastków pro­
mieniotwórczych było ograniczone 
ich bardzo wysoką ceną. Promie­
nie y wysyłane przez sztuczne izo­
topy promieniotwórcze posiadają 
znacznie większą energię, a w 
związku z tym większą przenikli­
wość niż promienie rentgenowskie.

Promienie y, przechodząc przez 
materię, ulegają osłabieniu, które­
go wielkość zależy głównie od gru­
bości i gęstości tej materii. Fakt 
ten stanowi podstawę defektosko­
pii. Badając bowiem przy pomocy 
specjalnej błony fotograficznej na­
tężenie promieni y, które przeszły 
przez jakiś przedmiot, np. odlew, 
otrzymujemy na tej błonie obraz 
wad wewnętrznych tego przedmio­
tu; w ten sposób możemy określić 
rodzaj i wielkość wady.

Zastosowanie ' izotopów promie­
niotwórczych w defektoskopii 
otwiera nowe możliwości do dal­
szego podnoszenia jakości wyro­
bów metalowych. Znajdujące się 
w kraju przemysłowe aparaty rent 
genowskie pozwalają na badanie 
stali o grubości do 80 mm, pod­
czas gdy izotopy promieniotwórcze 
umożliwiają prześwietlanie wyro­
bów stalowych o grubościach 200 
a nawet więcej milimetrów. Za­
stosowanie izotopów w defekto­
skopii jest celowe nie tylko wów- 
czas, gdy promienie -ontgenowskie 
okazują się zbyt mało przenikające. 
Niekiedy przeprowadzenie badania 
aparatem rentgenowskim jest nie­
możliwe ze względu na trudny do­
stęp do przedmiotu o specjalnych 
kształtach. Duża i ciężka lampa 
rentgenowska nie może np. zostać 
umieszczona we wnętrzu rurocią­
gu celem zbadania jego połączeń 
spawanych. W takich przypadkach 
preparat Izotopu promieniotwór­
czego może oddać nieocenione 
usługi. Dzięki jego małym rozmia­
rom można go z łatwością umie­
ścić we wnętrzu rurociągu.

Zastosowanie izotopów promie­
niotwórczych w defektoskopii nie 
jest jeszcze rozpowszechnione w 
naszym przemyśle. W chwili obeę-

*) Promienie y (gamma) są fala­
mi elektromagnetycznymi (podob­
nie jak i promienie rentgenowskie, 
świetlne, fale radiowe) o bardzo 
małej długości fali.

NA KONKURSIE I 
I FOTOGRAFIKI i 
j TURYSTYCZNEJ j

<

Piękne 
zdjęcia 

i — nagrody

nej problemem tym zajmuje się 
Zakład Radiologii Przemysłowej 
Instytutu Elektrotechniki. W Za­
kładzie tym przeprowadza się ba­
dania z izotopem promieniotwór­
czym kobaltu, którego aktywność 
jest równa aktywności około 27 
gramów radu (na marginesie warto 
zaznaczyć, że przed wojną znajdo­
wał się w Polsce tylko 1 gram ra­
du).

W niedalekiej przyszłości de­
fektoskopia promieniotwórcza znaj 
dzie szerokie zastosowanie w ta­
kich gałęziach przemysłu. Jak me­
talurgiczny, budowy maszyn, bu­
dowy okrętów, energetyczny i in­
ne i przyczyni się do dalszego pod­
noszenia jakości wyrobów prze­
mysłowych. Uruchomienie reakto­
ra atomowego umożliwi nam wy­
twarzanie sztucznych izotopów pro 
mieniotwórczych w kraju i pozwoli 
na rozpowszechnienie defektosko­
pii promieniotwórczej w wielu za­
kładach przemysłowych.

Dziwny zapis
Przy drodze z Wągrowca 

do Łazisk stał dawniej ka­
mienny pomnik w formie 
piramidy, który postawił so­
bie rotmistrz Franciszek 
Łakiński. Napis na tablicy 
byl niestety w języku nie­
mieckim; co Polaków zawsze 

! korciło. Przy pomniku był 
, domek dla dozorcy, którym 
. miał być zawsze inwalida z 
' artylerii. Poza różnymi le- 
' galami na cele dobroczynne,
■ przekazał Łakiński swemu 
i służącemu Wojciechowskie- 
; mu 2 domy w Wągrowcu,
; nakładając jednak na niego
I obowiązek, że — będzie u- 

trzymywał 9 par szluchet-
j nych gołębi. (S)

Czuły mqż
Michał Morawski żył ze 

swoją żoną Teklą w separa­
cji, Odwiedzał ją tylko raz 

i| do dwóch razy rocznie w jej 
i majątku Konarzewie. Gdy 

pewnego razu przyjechał w 
jej imieniny i jej nie zastał, 
taki napisał na drzwiach

i kredą wiersz:
II Od Świętej Tekli

I
 Wszyscy uciekli,

Ale to nic nie szkodzi,

Bo 9-ty Michał nadchodzi.

Takie to były jaśniepań- 
skie fanaberie. (S)
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W czasie wizyty czeskich i słowac­
kich satyryków w redakcji „Głosu" po­
prosiliśmy ich o krótkie autorskie wy­
powiedzi. Kilka z nich zamieszczamy 
w przekładzie MIKA i z rysunkami T. 
Nowickiego. , Wiersz „Nad Wełtawą 
i Wartą" wygłoszony został w progra­
mie „Poznańskie Koziołki", w którym 
uczestniczyli nasi goście.

- mówią goście z Pragi 
i Bratysławy

“Za. ohro. Ot~t,y

Ano!
KJie wiem czy minęło wię- 

cej niż 5 minut, a już 
czuliśmy się, jakbyśmy wy­
pili z nimi beczkę świetne­
go „Pilznera“. Zresztą nie 
było żadnych „lodów, które 
pękają“, przyjechali nasi ko­
ledzy — satyrycy z Pragi i
Bratysławy i basta! Swoje 
chłopaki i sympatyczna Sło­
waczka. Prawie pełne dwa 
dni byliśmy w ich towarzy­
stwie, mogliśmy więc naga­
dać się do syta. Nie było to 
znowu takie łatwe, jakby się 
zdawało, ale w sukurs przy­
szedł nam jeden z gości, Fca- 
dovan Kratky, który rozumie 
język polski bardzo dobrze. 
Mało kłopotu mieliśmy z pa­
nią Bendovą; ostatecznie ję­
zyk słowacki jest dla Pola­
ków łatwy do zrozumienia. 
Było trochę awarii, było. Mó­
wię na przykład do Karela 
Bradaca, że mamy w Pozna­
niu kabaret literacki („Ko­
ziołki0), a Kareł kiwa głową 
i mówi: ano, ano (tak, tak). 
A po chwili Radovan zwraca 
się do mnie z taką sprawą: 
Bradac pyta czy w Pozna­
niu istnieje kabaret literac­
ki... Ano,.ano, tak, tak.

Spotkanie w naszej redak­
cji acz bardzo miłe, miało 
jednak charakter warsztato­
wy. Zszywki dodatku „Gło­
su": „Nowy świat" z jego ko­
lumną humoru i satyry były­
by o włos padły ofiarą... sa­
tyrycznych żądz, gdyby nie 
nagłe wejście naszej kole­
żanki z filiżankami wonnej 
kawy. Nie przypuszczamy, by 
nasi koledzy z Czechosłowa­
cji wzięli nam za złe, że u- 
chylamy rąbka tajemnicy te­
go spotkania w redakcji. Nie 
przypuszczam też, żeby to 
miało być powodem... zerwa­
nia współpracy między „Dik- 
obrazem" i „Rohaczem" z 
jednej, a satyrykami po­
znańskimi z drugiej strony. 
A taką współpracę postano­
wiliśmy nawiązać.

Sądzimy jednak, że nasi 
niedawni goście liczą się z 
nami, gdyż i my mamy sku­
teczną broń w ręku. Jeszcze 
przed samym wyjazdem przy 
pominali nam, żebyśmy dzi­
siejszego „Głosu" z „czeskimi 
szpaltami" w dodatku „No­
wy świat" — nie zapomnieli 
wysłać do Pragi. Mamy wiec 
równe szanse, zwłaszcza, że 
nasi karykaturzyści NOT i 
Derwich obiecali przesłać ry­
sunki... w języku czechosło­
wackim.

Było nam razem miło z 
sympatycznymi kolegami z 
drugiej strony Tatr, było o 
czym mówić, wymieniło się 
dużo poglądów na tematy 
satvry czechosłowackiej i na­
szej.

I jeszcze jedno: od kilku 
dni nie ma takiej rozmowy 
między nami, w której ano 
nie powtarza się kilkanaście 
razy.

Ano.
t. .h. n.

WŁOD7.IMIFRZ SCISŁOWSKI

Nad Wełtawą i Wartą
I'o nic prawda, że nas dzieli słów* zawiłość — 
że tam daszek, a tu kreska nad literą...
Wasza „laska" — to po prostu nasza miłość, 
a jak miłość — to wiadomo, że i szczerość!!

A więc szczerze nam powiedzcie — na bok blaga — 
co się piórom Waszym u nas nie podoba!
I napiszcie o tym wszystkim — tylko błagam — 
nie o wampach, chuliganach, brakorobach!.„

Niechaj wspólna, satyryczna nasza Sutnia 
zabrzmi dźwięcznie nad Wełtawa i nad Wartą — 
po słowiańsku rozwesela i odsmutnia
nowym rymem, świeżym słbwem, strofą zwartą.

A gdy nas w tej wspólnej praey pobijecie — 
będę szukał przyczyn w tym na razie, 
że my mamy tylko jedne „Szpilki" przecież,
9 Wy — setki p- ostrych szpilek w „Dikobrazie"!

Z „Dikobraza'
TROSKLIWA MATKA

(Rys O. Stembera)

Dwa dni nas utwierdziły 
W jednym przekonaniu: 
Ten sam jest cel satyry 
W Pradze i w Poznaniu.

K. B.

fctK I j A/kz M M. Ua'<, f~

Po waszej „beczce śmiechu" 
Wesoło nam będzie — ano! — 
Gdy wiele naszych gmachów 
Nazwiemy w kraju tak samo.

R. K.
*

Po com przyjechał? Już wiemy: 
Podobne nas trapią problemy.

A. G.

?roć ,iem pri/el ?

1/ą i rnLj
marne, sicfoe. problemy.

PchiHe C^eąor

*

DROGI GŁOSIE WIELKOPOLSKI!
Prosisz mnie o parę satyrycznych uwag. Przykro mi, 

ale nie mogę tego uczynić z dwóch, przyczyn: a) nie chcę 
o brakach mojego kraju pisać satyrycznie zagranicą, 
b) a tym mniej o domu miłych gospodarzy.

J. K.

Mty 6 cos tjfętKOPo(SK>'!

fi* MS Ćt4 O o
fr'4c',

2 buoc** •

*J O kt>cĄ S^OjCo et&iuwci

Jj 4 es*c wuj e -,.ec.'6o dosóŁtća.

KRI ST A BENDOV A, współ 
pracowniczka słowackiego pi­
sma satyrycznego „Rohać" w 
Bratysławie niestety nie u- 
wieczniła na papierze swej wy­
powiedzi. Możemy jednak zdra­
dzić tajemnicę, że w swoim 
dorobku posiada parę zbior­
ków wierszy oraz trzech roz­
kosznych chlopakór w wieku 
od 1—3 lat: Jano, Żuro i Mi- 
śzo. Życzymy jej dalszych suk­
cesów...

WITOLD DEGLER

Fraszka o Algerze
Nauka wydarzeń w Afryce dowiodła, 
że nie brak Arabów, co... zrzucają z siodia!

IF walce o pełną wolność
Powstańcy Maroka pokazali św iatu, 
że od ceny wolności nie dają Rabatu! *)

♦) Rabat — stolica franc. Maroka

Anglicy o Amerykanach
MODLITWA

Ojciec przywiózł syna-podrostka 
do Waszyngtonu, żeby pokazać mu 
kongres Stanów Zjednoczonych 
podczas posiedzenia. Chłopiec 
wszedł na galerię sali posiedzeń 
w momencie, gdy przed rozpoczę­
ciem posiedzenia kapelan odma­
wiał zwykłą modlitwę.

— Ojcze — zapytał chłopiec — 
dlaczego ksiądz modli się za kon­
gres?

— Ksiądz nie modli się za kon­
gres — odpowiedział ojciec — lecz 
widząc kto tu siedzi na sali, modli 
się za nasz kraj.

BOGATE WRAŻENIA

Sławnego Amerykanina zapytano 
po jego powrocie z Anglii, co mu 
się tam najbardziej podobało.

— Itostbeuf — odpowiedział po 
krótkim namyśle.

— I to wszystko, co zrobiło na 
panu wielkie wrażenie?

— Nie tylko — odpowiedziała zna 
komitość po ponownym namyśle — 
gotowane mięso jest tam także nie­
złe...

JESZCZE O MODACH

Sławny krawiec hollywoodzki o- 
świadczył kiedyś, że nareszcie od­
krył istotę różnicy między współ­
czesnymi dziewczętami i dziewczę­
tami ubiegłych czasów.

— Dawniej — powiedział on — 
gdy młoda lady nie miała się w co 
ubrać, starała się zazwyczaj niko­
mu nie pokazywać na oczy. Współ­
czesna miss im mniej jest ubrana, 
tym bardziej stara się pokazywać 
publicznie.

OCENIŁ SZEKSPIRA

Pewien Amerykanin postanowił 
przeczytać utwory Szekspira. Nie 
przeczytawszy nawet połowy jed­
nej książki, powiedział do żony: 
— Wiesz, moja droga, jak tęgo ten 
chłopiec pisze! Mogę się założyć, 
że w naszym miasteczku najwyżej 
dwudziestu ludzi potrafi tak pisać.

TRUDNO WINIĆ

Mówią, że Amerykanie wydają 
więcej pieniędzy na gumę do żucia 
niż na książki Trudno winić ich 
za to, znając nowości wydawnicze 
w Stanach Zjednoczonych.

TADEUSZ MULTANSKI

Stworzyliśmy zespół teatralny 
Na pierwsze przedstawienie 

pt. „Skok w bok" zeszli się do swie 
tlicy wszyscy pracownicy z dyrek­
torem na czele. Balet złożony z ko­
leżanek z maszynopisowni i star­
szego referenta administracyjnego 
kol. Pilaszka jako solisty zatańczył 
oberka z prysiudami, naczelnik 
Wojtkowiak, nasza Chmurkowska 
w spodniach, wygłosił monolog Ze­
nona Wiktorczyka o kułaku, przez 
co zebrani na sali mieli możność 
zapoznać się z problemem wyzysku 
człowieka przez człowieka na wsi. 
Poza tym było kilka skeczów, parę 
recytacji i na zakończenie finał w 
wykonaniu całego zespołu.

Już nazajutrz zatelefonował do 
mnie personalny Zakładczyk z brat 
niej instytucji Pisania Podań przez 
Kalkę.

— Cześć Wam, kolego świetlico­
wy. Wasz występ artystyczny po 
linii teatralnej stał się niejako no­
wym powiewem w zatęchłej atmo­
sferze na odcinku kultury i oświaty 
szerokich mas. Tak, Już wiemy, 
całe miasto mówi o waszym sukce­
sie. Sam na .własne uszy słyszałem 
wczoraj, Jak jeden z pacjentów w 
czasie wyrywania zęba zawołał do 
wielce cenionego doktora Zgorzał- 
ka: „Skok w bok"... No, no, nie 
bądźcie skromni, koledzy. Raczej 
przyjedźcie dzisiaj ze swoim zespo­

— Biedaku, co z tobą w wojsku zrobią.-.

ZWYKŁA DROGA

WIELKI AMERYKAŃSKI BUS- 
SINESMAN: — Wiesz, kruszynko, 
przed chwilą zarobiłem milion do­
larów.

JEGO KOCHANKA: — Czy ucz­
ciwie?

BUSSINESMAN: — Nie, zwykłą 
drogą.

„PRAWDZIWY" BUSSINES

Dwaj amerykańscy bussinesmani 
chwalą się swoimi wyczynami. — 
Może pan wierzyć lub nie — rzekł 
jeden — ale przedwczoraj sprzeda­
łem firmie europejskiej stare pu­
dełka kartonowe za pięćdziesiąt ty 
sięcy dolarów.

— To nic nadzwyczajnego! — od­
powiedział drugi. — Do mojego ma 
gazynu przyszła dama kupić ubra 
nie, w którym chciała pochować 
swego zmarłego męża. Wie pan, co 
ja zrobiłem? Sprzedałem jej razem 
z ubraniem zapasową parę spo­
dni... (B)

N. AŁTUCHOW
Z bajek prawdziwych

Awans
Kot pracował w magazy­

nie zbożowym i za wykona­
nie z nadwyżką planu nisz­
czenia myszy został awan­
sowany na wyższe stanowi­
sko — do pilnowania skła­
dów materiałowych przed 
kradzieżami. Psa, który nie 
podobał się Baranowi, po- l 
słano na miejsce Kota do 
magazynów zbożowych.

W magazynie zbożowym 
znowu zjawiły się myszy, a 
dodzieje zaczęli odwiedzać 
skład materiałów i rozkra- 
dać materiały.

Po miesiącu Kota i Psa 
zwolniono za złe wykonywa­
nie obowiązków. Baran, 
który podpisał dekrety zwoi 
nienia dla Kota i Psa, pra­
cuje nadal na swoim sta­
nowisku.

łem do nas na godżinę szóstą wie­
czorem. Właśnie mamy uroczystą 
akademię połączoną z odczytaniem 
referatu pod tytułem „Mój > załącz­
nik świadczy o mnie". Mozę byscie 
uświetnili? Po linii kulturalnej.

Zwołałem zespół. Uświetniliśmy. 
Kolega naczelnik Wojtkowiak, na­
sza Chmurkowska w spodniach, wy 
głosił monolog Zenona Wiktorczy­
ka o kułaku, przez co zebrani na 
sali mieli możność zapoznać się z 
problemem wyzysku człowieka 
przez człowieka na wsi. Poza tym 
balet z referentem Pilaszką jako 
solistą zatańczył oberka z prysiu- 
dami, a ponadto było kilka ske­
czów, parę recytacji, a na zakoń­
czenie finał w wykonaniu całego 
zespołu. Zagadnienie poruszone w 
referacie uwzględniliśmy w konfe­
ransjerce, przez co występ nasz na­
brał rumieńca aktualności.

Po przedstawieniu ustaliliśmy z 
kolegą Pudełko z Urzędu Prze- 
mianowywania Centralnych Ulic 
w Naszym Mieście, że punk­
tualnie o godzinie 11 przed 
południem w dniu następnym 
przedstawimy swój program „Skok 
w bok", w ramach części ar­
tystycznej akademii zorganizowa­
nej z okazji założenia kamienia 
węgielnego pod nowy budynek ad­
ministracyjny. Wprawdzie zauwa­
żyłem w imieniu naszego zespołu, 
że nie mamy żadnego numeru o ka­
mieniu węgielnym, a nawet o wę

ZA
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Rys. H. DERWICH

glu jako takim, ale kol. Pudełko 
powiedział, ze to nic nie szkodzi.

Nasz zespół teatralny w ciągu 
następnych dwu tygodni wystąpił 
jeszcze 48 raz., w różnych bratnich 
instytucjach. Koleżanki z maszyno­
pisowni zapomniały wprawdzie 
przez ten czas podstawowych zasad 
pisania na maszynie, a natomiast 
w nielicznych i krótkich chwilach 
pobytu w biurze pomiędzy jednym 
występem a drugim tańczyły ober­
ka z prysiudami z kol. Pilaszką, 
ażeby nie wyjść z wprawy. Naczel­
nik Wojtkowiak był naczelnikiem 
tylko de nomine, bo de facto funk­
cje te sprawował od pewnego cza­
su starszy woźny Płotka. Kolega 
Pilaszko jako solista nosi się po­
ważnie z zamiarem wstąpienia do 
zespołu baletowego Opery poznań­
skiej. Cała nasza instytucja jest 
dumna z posiadania zespołu świe­
tlicowego, który po linii kultural­
nej jest rozrywany.

Wczoraj doszło do gorszącej awan 
tury pomiędzy kierownikiem świe­
tlicy przy Zakładach Reformowa­
nia Okólników a zastępcą kierow­
nika Wydziału Normowania Biura 
Planowania Zastępstw i Urlopów, 
awantury wynikłej na skutek nie­
możności dojścia do porozumienia 
co do terminu następnego występu 
naszego zespołu. Wreszcie dopiero 
po wyczerpującej dyskusji kierow­
nik przy Zakładach Reformowania 
Okólników zgodził się na to. że w 
kolejności wystąpimy u nich o go­
dzinie 23.15.

Następnego dnia o godz. 5.25 rano 
daliśmy naszą część artystyczną w 
Związku Byłych Pracowników. Ko­
lega naczelnik Wojtkowiak, nasza 
Chmurkowska w spodniach, wygło­
sił monolog Zenona Wiktorczyka o 
kułaku, przez co obecni na sali 
mieli możność zapoznać się z pro­
blemem wyzysku człowieka przez 
człowieka na wsi, a balet z referen­
tem Pilaszką jako solistą zatańczył 
oberka. Poza tym było kilka ske­
czów, parę recytacji i na zakończe­
nie finał w wykonaniu całego ze­
społu. I wtedy wybuchł skandal: 
okazało się, że występ naszego 
zesp odbył się z okazji rocznicy 
zgonu założyciela tej wielce sza­
nowanej instytucji. Wszyscy po­
wiedzieli. że to gruby nietakt z na­
szej strony. Bo niby trzeba wie­
dzieć, co, kiedy i jak

Słusznie. A my przynajmniej 
odrobimy zaległości w biurze.


